
Nr. 59. Kraków, środa 30 maja 1900. Rocznik IX .

Itire* R ed ak cji i A d m in istr a cji 
K raków , n i. B racka 15. 

 T elefon  Kr. S86________

•V szelki* lis ty  i przesyłki p ie­
niężne naloty adresować do Re­
dakcji i A dm in istracy i, Bracka 15.

Redakeya rękopisów n ie zwraea, 
korespondencyj bezimiennych nie  
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

nie przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p o jed yn czy  8 kalemy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o g. 8  rana 
a w poniedziałki i*dmi poćwięte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm inistracyi, uL 
Bracka 1. 15, oraz we wszystkich  

biurach dzienników.

L isty  reklamacyjne nieopieozęte- 
wane nie podlegaję opłacie,

Adres na telegramy: N a p rzó i-  
K raków .

P ren u m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych krajaeh  kw artaln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — Dla robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistracya za op ła tą  od m iejsca wiersza jedno-i 
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za pierwszy raz po 2 0  halerze, następny  po 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t. d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 1 0 0  egzem plarzy d la miejscowych prenu­

m eratorów . — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić prenum eratę!

„Naprzód"
wychodzi codziennie o godz. 8 rano, w ponie­

działki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi:

w Austryi:
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K 
w Niemczech: 

kw arta ln ie  7 m arek, 
w innych krajach:

kw arta ln ie  10 franków.

miesięcznie
kw artaln ie

w Krakowie:
miesięcznie 1 K  60 h 
kw arta ln ie  4  „ 50 „ 
rocznie . 18 „ — „

Za dostaw ę do domu 
w  K rakow ie i P odgó­
rzu  dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

D la robotników  K rakow a i Podgórza pre­
num erata  tygodniow a (od niedzieli do soboty) 40 h

Num er pojedynczy 8 h.
Num er poniedziałkowy i pośw iąteczny 4 h.
Do nabycia w A dm inistracyi i we w szyst­

kich Agencyach dzienników.
Redakcya i Administracya:

Kraków, Bracka 15.
Telefon Nr. 396.

Z dnia.
K r a k ó w , 2 9  maja.

Za wzór niech Belgia służy n am !
W y b o r y  b e lg ijsk ie  s ta n o w ią  ja sn y ,  

p u n k t  n a  c z a r n y c h  fa la c h  r e a k c y i, z a ­
le w a ją c y c h  c a łą  E u r o p ę . G d y  W ie d e ń  
co ra z  b a rd z ie j u ja r z m ia  t łu s z c z a  a n ty ­

sem ick a , g d y  P a r y ż  z o s ta ł w y d a n y  n a  
p a stw ę  k le r y k a łó w  i m o n a rch is tó w , 
g d y  u  n a s  h y d r a  k le r y k a liz m u  co ra z  
śm ie le j p o d n o s i g ło w ę  —  B e lg ia  je d n a  
zr o b iła  w y ło m  w  tej fo r te c y  c ie m n o ty  
i p r z e m o c y , b u d o w a n e j p rzez  w ie k ó w  
s z e r e g ,  a z a g r a ż a ją c e j  w o ln o ś c i s u ­
m ie n ia  i sw o b o d o m  p o li ty c z n y m  ca łe j  
lu d zk o śc i.

D o tą d  p o s ia d a li k le r y k a li  w  p a r la ­
m en c ie  b e lg ijsk im  tr z y  c z w a r te  m a n ­
d a tó w . O b ecn ie  b ęd ą  m ie li w ię k sz o ś ć  
z a le d w ie  1 0  c z y  13  g ło s ó w . Ż y w io ły  
p o stę p o w e , d e m o k r a ty c z n e  i so c y a li-  
s ty c z n e , w z ię ły  g ó r ę  p r z y  w y b o r a c h  
i m im o  k o r z y s tn e g o  d la  k le r y k a łó w  
p lu r a ln e g o  s y s te m u  g ło s o w a n ia ,  p o le ­
g a ją c e g o  n a  tem , że  b o g a c z e  m a ją  po  
k ilk a  g ło s ó w , m im o  sy s te m u  p rop or-  
c y n n a ln e g o , o p a r te g o  n a  m is te r n ie  
p rzez  k le r y k a łó w  p r z y k r o jo n e j g e o ­
g ra fii w y b o r c z e j  —  u z y s k a ły  b lisk o  
p o ło w ę  m a n d a tó w .

W y b o r y  b e lg ijsk ie , o d b y te  u b ie g łe j  
n ie d z ie li ,  są  z a d a tk ie m  k o ń c a  k le r y -  
k a ln y c h  r zą d ó w  w  B e lg i i .  O b y  b y ły  
za ra zem  z a p o w ie d z ią  p o c z ą tk u  o g ó ln o ­
e u ro p e jsk ie j r e a k c y i  ż y w io łó w  p o s tę p u  
p r z e c iw k o  r e a k c y i k le r y k a ln e j  !

N ie  p ie r w s z y  to  ra z  B e lg ia  k r o c z y  
n a  c z e le  arm ii p o stę p u . W  B e lg i i  p a ­

d ło  p rzed  7 la t y  h a s ło  do  w a lk i o p o ­
w sz e c h n e  p ra w o  w y b o r c z e , B e lg ia  p o ­
k a za ła  n am , ja k  lu d  p r a w o  w y b o r c z e  
z d o b y w a . W ia d o m o ść  o z w y c ię s tw ie  
p r o le ta r y a tu  b e lg ij s k ie g o  ja k  isk r a  e le ­
k tr y c z n a  p o d z ia ła ła  n a  p r o le ta r y a t  
w sz y s tk ic h  n a ro d o w o śc i. W  ca łe j A u ­
s tr y i r o z le g ło  s ię  h a s ło  :

„ U lic o !  k r o c z  p o  sw o je  p r a w o !
„Z a w z ó r  n ie c h  B e lg ia  s łu ż y  n a m ! “ 
Z a p r z y k ła d e m  B e lg ijc z y k ó w  p r o le ­

ta r y a t  A u s tr y i w y w a lc z y ł  so b ie  p r a w o  
w y b o r c z e .

T e r a z  p o k a z a ła  n a m  B e lg ia , ja k  
z w a lc z a ć  i z w y c ię ż a ć  k le r y k a liz m .  

O b y  c a ła  E u r o p a  p o sz ła  z a  ty m
w z o r e m !

Nowa gwiazda policyjna.
O bok „ u z n a n y c h  w ie lk o ś c i" , ja k  S ta -  

r zeń sk i, L a sk o w sk i, L a n ik ie w ic z , p o ­
s ia d a m y  je s z c z e  w  G a lic y i „ w ie lk o ś c i  
d o ra b ia ją ce  s i ę “. T a k im  j e s t  p ro k u ra ­
tor  p r z e m y sk i, S t e b e l s k i .  P o d  te m  
sk ro m u em  n a z w is k ie m  k r y je  s ię  p ie r ­
w sz o r z ę d n y  ta le n t  p o lic y jn y ;  p o c z y tu ­
j e m y  to  so b ie  za  z a s łu g ę , ż e  p ie r w s i  
w y d o b y w a m y  te n  ta le n t  n a  św ia t ło  
d z ien n e .

Z p o c z ą tk u  b y ł  p ro k u ra to rem  w  S a m ­
b orze . T a m  z n a ł s ię  d o b rze  z e  z n a n y m

GUY DE MAUPASSANT.

C H R Z E S T .

—  D o k to r z e , j e s z c z e  k ie l is z e k  k o ­
n ia k u .

—  B a r d z o  c h ę tn ie .
I  s ta r y  d o k to r  m a ry n a rk i, w y c ią g n ą ­

w s z y  k ie lis z e k , p a tr z a ł z  p r z y je m n o ­
ś c ią , n a  n a p e łn ia ją c y  g o  ła d n y , z ło c i ­
s t y  p ły n .

N a s tę p n ie  p o d n ió s ł k ie l is z e k  do  o czu , 
p o te m  p r z e su n ą ł g o  p r z e d  ś w ia t łe m  
la m p y , p o w ą c h a ł, u p ił  k ilk a  k ro p e l, 
d łu g o  sm a k o w a ł, n a r e s z c ie  —  rzek ł:

— O b! cu d n a  t r u c iz n a ! c z y l i  raczej  
r o z k o sz n y  n is z c z y c ie l ,  p o n ę tn y  m o r­
d erca  lu d u !

W y , w y  g o  d o b rze  n ie  z n a c ie . C z y ­
ta l iś c ie  w p r a w d z ie  t ę  z a c h w y c a ją c ą  
k s ią ż k ę , z a ty tu ło w a n ą  „ O b u ch  “ ( l’A s-

so m m o ir ), a le  n ie  w id z ie l iś c ie ,  ja k  ja , 
a lk o h o lu , t ę p ią c e g o  c a łe  p o k o le n ia  d z i­
k ic h , c a łe  p a ń s te w k a  m u r z y n ó w , a 
p r z y w o ż o n e g o  im  w  d u ż y c h  b a r y łk a c h  
p r z e z  ż e g la r z y  a n g ie lsk ic h  o ru d ym  
za ro śc ie .

C o tu  je d n a k  d a lek o  szn k a ó ?  W i­
d z ia łe m , n a  w ła s n e  o c z y , w id z ia łe m  
d z iw n e , p r z e jm u ją c e  i  d r a m a ty c z n e  
sk u tk i a lk o h o lu , tu  w  B r e ta n ii , w  m a ­
łej w io se c z c e  w  o k o lica ch  P o n t  1’A b b e .

O tr z y m a w sz y  u r lo p  n a  ro k  c a ły ,  
z a m ie sz k a łe m  n a  w s i w  d om k u , p o z o ­
s ta w io n y m  m i p r z e z  o jca .

Z n a c ie  to  p ła s k o w z g ó r z e , g d z ie  w śró d  
k r z e w ó w  ja ło w c u , w ia tr  św is z c z ę  d n iem  
i  n o c ą , g d z ie , p o r o z r z u c a n e  m ie jsca m i  
w id z ie ć  je s z c z e  m o ż n a  s to ją c e  lu b  l e ­
ż ą c e  o lb r z y m ie  k a m ien ie , n ie g d y ś  b o żk i, 
m a ją ce  d z iś  j e s z c z e  w  sw o ic h  k s z ta ł­
ta ch  i  p o s ta c i co ś  n ie p o k o ją c e g o  i 
g r o ź n e g o . Z a w s z e  m i s ię  z d a je , że  
o ż y ją , i  ż e  j e  u jrzę  su n ą c e  p r z e z  p o la

k ro k iem  p o w o ln y m  i c ię ż k im , k ro k iem  
g r a n ito w y c h  o lb r z y m ó w , lu b  te ż  n a  k a ­
m ie n n y c h , b ezm iern ej w ie lk o ś c i sk r z y ­
d ła ch  u n o sz ą c e  s ię  k u  ro zk o szn e j k ra i­
n ie  D ru id ów .

W  d a li r o z c ią g a  s ię  m o rze  ru c h liw e , 
n ie s p o k o jn e , p e łn e  sk a ł o  c z a r n y c h  
s z c z y ta c h , o to c z o n y c h  w ie c z n ą  p ia n ą  
i  p o d o b n y c h  d o  p só w , c z e k a ją c y c h  n a  
r y b a k ó w .

A  lu d z ie  p u sz c z a ją  s ię  n a  to  s t r a s z li­
w e  m orze , k tó re  w y w r a c a  ic h  łó d k i  
je d n e m  w s tr z ą ś n ię c ie m  sw e g o  z ie lo -  
n a w e g o  g r z b ie tu  i p o c h ła n ia  ja k  d ro b n e  
p ig u łk i. P u sz c z a ją  s ię  n a  sw o ic h  m a ­
le ń k ic h  s ta tk a c h  d n iem  i n o c ą , śm ie li, 
z u c h w a li i p ija n i b ard zo  c z ę s to :  „ K ie ­
d y  b u te lk a  p e łn a , w id a ć  sk a ły , m ó ­
w ią , k ie d y  p ró żn a , w c a le  ic h  n ie  w i­
d a ć  “.

W e jd ź c ie  do  ic h  le p ia n e k . N ig d y  
n ie  z a s ta n ie c ie  o jca , a  j e ś l i  s p y ta c ie  
ż o n y , co  s ię  s ta ło  z  je j  m ężem , w sk a ż e

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonują „Naprzód!“
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b a n d y tą  z  B o r y s ła w ia , M. I . K o r n h a -  
b erem . P r z e c iw  K o r n h a b e r o w i w p ły ­
n ę ło  d o  p r o k u r a to r y i 10 7  d o n ie s ie ń  
k a r n y c h  o n a jr o z m a its z e  zb ro d n ie . A n i 
je d n o  d o n ie s ie n ie  n ie  p o sk u tk o w a ło .  
Z a  c z a só w  S te b e ls k ie g o  d z ia ły  s ię  te ż  
w  S a m b o r z e  o w e  o h y d n e  to r tu r y  p o -  
l ic y a n tó w , k tó r e  po  1 0  la ta c h  d o p iero  
d o p r o w a d z iły  do  z n a n e g o  p ro cesu . 
P r z e z  d z ie s ię ć  la t  n ie  d o sz ło  n ic  do  
u sz u  p. S te b e ls k ie g o  o to r tu ra ch . P io -  
c e s  w y t o c z y ł  d o p iero  j e g o  n a s tę p c a .

P r z e n ie s io n y  do  P r z e m y ś la , ro zp o  
c z ą ł  r o b o tę  n a  s z e r s z ą  sk a lę ;  p o s ta ­
n o w ił  w y t ę p ić  s o c y a lis tó w . Z a ra z  w ię c  
z a s y p a ł  ic h  g r a d e m  p r o c e só w . Z a  s ło ­
w n ą  o b ra zę  ja k ie g o ś  c z ło n k a  „ P rzy ja -  
ź n i“ k a z a ł S te b e ls k i a r e sz to w a ć  ż a n ­
d a rm a m i r o b o tn ik ó w  P a łc z y ń s k ie g o  i 
P r e iz n e r a , p o d  z a r z u te m  z b r o d n i g w a ł­
tu . T r z y m a n o  ic h  w  w ię z ie n iu ,  ja k  
z b r o d n ia r z y . P r z y  r o z p r a w ie  z a są d z o ­
n o  j e d n e g o  n a  2 d n i z a  o b ra zę  c z c i,  
a in n y c h  u w o ln io n o ...  Ś lu sa r z a  K le -  
b a n a  z a m k n ą ł S te b e ls k i do  a re sz tu  
ś le d c z e g o , o sk a rża ją c  g o  o z b r o d n ię  
z  § 8 7 . P o  s ie d m iu  ty g o d n ia c h  ś le d z ­
tw a  u w o ln ił  g o  tr y b u n a ł z u p e łn ie .  R o ­
b o tn ik  P a s t  s ie d z i ju ż  d r u g i ty d z ie ń  
w  ś le d z tw ie  z a  § 23 .

T o  są  „ d ro b n e  c z y n y “ . A  te r a z  w ię ­
k sz e  : P o l ic y i  p r z e m y s k ie j  w y d a ł n a ­
k a z , a b y  p o d c z a s  w y c h o d z e n ia  „ G ło su  
P r z e m y sk ie g o "  postawiono przy ma­
szynie w drukarni policyantów. Cały 
lokal drukarni polecił otoczyć policya
i  n ie  w y d a w a ć  n a k ła d u  ta k  d łu g o , aż 
sa m  n ie  p o z w o li.. .

J e d n y m  z a m a c h e m , b e z  w ie lk ic h  
w y s iłk ó w , z n ió s ł  p . S te b e lsk i u s ta w ę  
p r a so w ą  i z a p r o w a d z ił c e n z u r ę  p re-  
w e n ty w n ą . D o jd z ie  j e s z c z e  do te g o ,  
że  w  d n iu  w y c h o d z e n ia  „ G ło su  P r z e ­
m y s k ie g o "  sk o n s y g n u ją  w o jsk o  i w y ­
to c z ą  d z ia ła  M a x im a ...

I n n e  c z y n y  p . S te b e ls k ie g o , k tó ry ch

n ie  m o ż e m y  o g ło s ić , a b y  n ie  d ra żn ić  
p. D o liń s k ie g o , zn a jd ą  n a le ż y te  o ś w ie ­
t le n ie  w  p a r la m e n c ie .

N a  d w a  fro n ty .
P o s e ł  J a ż d ż e w s k i w  p ru sk im  se jm ie  

p o s ta w ił  w  o s ta tn ic h  d n ia c h  e n e r g i­
c z n e  ż ą d a n ie  o z a b e z p ie c z e n ie  n a r o ­
d o w e g o  w y c h o w a n ia  d z ie c io m  p o lsk im . 
N a  to  w s ta ł p ru sk i m in is t e r ,  R e i n -  
b a b e n ,  z n a n y  z o g r a n ic z o n o ś c i sw ej  
i  o św ia d c z y ł , ż e  o n  w  g r a n ic a c h  p a ń ­
s tw a  p r u sk ie g o  n ie  z n a  in n e j  n a r o d o ­
w o śc i, ż a d n y c h  D u ń c z y k ó w , P o la k ó w ,  
L itw in ó w , ja k  ty lk o  „ n a ro d o w o ść  p r u ­
sk a  “L

U c is k  i p r z e ś la d o w a n ia , n a  ja k ie  
n a ra żo n ą  j e s t  n a r o d o w o ść  p o lsk a  w  
z a b o r z e  p ru sk im , r o sn ą  z ro k u  n a  rok . 
S fe r y  p ó ł in te l ig e n c y i  b u r ż u a z y jn e j  i 
s z la c h ty , sp r a g n io n e j  p o sa d  n a  z ie m i 
p o lsk ie j, o g a r n ą ł s z a ł s z o w in is ty c z n y  
i  z  tru d n o śc ią , w  ty c h  ta k  s łu s z n ie  
w y s z y d z a n y c h  p r z e z  „ S im p lic iss im u sa "  
z w y r o d n ia ły c h , b e z id e o w y c h  f ilis tr a c h  
r o z p o z n a ć  m o ż n a  p o to m k ó w  n a ro d u  
m y ś lic ie li ,  co  w y d a ł w ie k o p o m n y c h  
f ilo z o fó w , K a n ta , F ic h te g o ,  S c h o p e n ­
h au era .

J e d y n ie  k la sa  r o b o tn ic z a , z o r g a n i­
z o w a n a  w  p a r ty ę  so c y a ln o -d e m o k r a ty -  
c z n ą  n ie m ie c k ą , m a  o d w a g ę  n ie  p o d  
d a ć  s ię  fu r y i s z o w in is ty c z n e j  i n ie ś ć  
śm ia ło  sz ta n d a r  r ó w n o u p r a w n ie n ia  i  
sa m o rzą d u  n a ro d ó w .

N a jw s tr ę tn ie js z e m  z a ś  je s t  z a c h o ­
w a n ie  s ię  ^ c e n tr u m  k a to l ic k ie g o  p r u ­
sk ie g o , k tó r e  w  o k r ę g a c h  P r u s  W sc h o ­
d n ich  i Ś lą s k a  m a  sp o ro  m a n d a tó w , 
w y w a lc z o n y c h  p o ls k im i g ło s a m i.

P o k a z a ło  s ię , ż e  k le r y k a ln i p r z y ja ­
c ie le  P o la k ó w  z r o b ili j e s z c z e  raz, co  
im  s ię  t y le  r a z y  p r z y tr a f iło  i  p o p r o s tu  
b ez  c e r e m o n ii z d r a d z i l i  sw o ic h  
w y b o r c ó w , id ą c  w s z ę d z ie  z  n a jfa n a -

ty c z n ie j s z y m i w r o g a m i p o ls k ie g o  n a ­
rodu .

M y, s o c y a liś c i  p o ls c y , p r z e p o w ia d a ­
l iś m y  ta k i k o n ie c  w s z y s tk ic h  z łu d z e ń  
p o li ty c z n y c h , p ie lę g n o w a n y c h  tr o sk li­
w ie  p r z e z  p a r ty ę  d w o r sk ą  w  za b o rze  
p ru sk im  d a w n o , j e s z c z e  w  ro k u  1893  
i 1 8 9 4  i o s t r z e g a liś m y  w  „ G a z e c ie  
ro b o tn icze j"  p ra sę  p o z n a ń sk ą , w id z ą c , 
sk ą d  b u rza  n a d ch o d z i.

Ż a ło w a ć  n a le ż y  ty lk o , ż e  w o b e c  f a ­
ta ln e g o  sp lo tu  s to su n k ó w , p a r ty a  so ­
c y a lis ty c z n a  w  z a b o r z e  p ru sk im  n ie  
m o g ła  u ją ć  w  d ło n ie  s te r u  e n e r g ic z n e j  
w a lk i w  im ię  h a s ła  : p o l s k i e  r o b o ­
t n i c z e  m a n d a t y  d l a p o l s k i c h  
r o b o t n i c z y c h  p o s ł ó w ,  tak , a b y  
n o g a  n ie m ie c k ie g o  c e n tr o w c a  n ie  w y ­
sz ła  n a  ś lą sk ie j z iem i.

S p r a w a  b o w ie m  o b r o n y  n a ro d o w ej  
j e s t  w sz ę d z ie  z łą c z o n ą , w  z a b o r z e  p ru  
sk im , c z y  w  P r u sa c h  W sc h o d n ic h , c z y  
k s ię s tw ie  P o z n a ń sk ie m  z  k w e s ty ą  s p o ­
łe c z n ą , a le  n a  Ś lą s k u  s ta je  s ię  w  ca łe j  
sw ej r e w o lu c y jn e j  c z y s t o ś c i  k w e s ty ą  
r o b o tn ic z ą . P o d  h a s łe m  o b r o n y  k la s y  
r o b o tn ic z e j  p o lsk ie j p r z e c iw  w y z y s k o ­
w i i u c is k o w i k la s y  k a p ita lis ty c z n e j  
n ie m ie c k ie j  i p o d  sz ta n d a r e m  o b r o n y  
n ie z a tr a c o n y c h  n ig d y  p ra w  do  s w o ­
b o d n e g o  p o ls k ie g o  ż y c ia  k u ltu r a ln e g o ,  
z je d n o c z ą  s ię  r z e sz e  lu d u  p r a c u ją c e g o .  
I  ta k ą  o d p o w ie d ź  w in n o  s ię  d a ć  m o ­
lo c h o w i ju n k ie r s tw a  p r u sk ie g o .

J a k  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h  lu d  z o r ­
g a n iz o w a n y  z ę b a m i b ę d z ie  s ię  o d g r y ­
z a ł n a  u c isk  i n a  n ie w o lę , w  ja k ą  g o  
z a k u ły  r z ą d y  za b o r c z e  i  p a s o ż y t y  w y ­
z y s k iw a c z y  k a p ita lis tó w , w te d y  z n a j­
d z ie  p o  sw o je j s tr o n ie  w s z y s tk ie  d ob re  
s i ły ,  k tó r e  i  w  N ie m c z e c h  p r z e c ie ż  
n ie  w y g in ę ły  je s z c z e  do sz c z ę tu .

P a m ię ta ć  b o w ie m  tr z e b a , ż e  p o tę g a  
ju n k r ó w  tk w i w  n ie d o jr z a ło śc i p o li­
ty c z n e j  W sc h o d n ic h  P r u s . Z ła m a n a  
p r z e w a g a  b u tn y c h  sz la c h c ic ó w  pru-

r ęk ą  n a  m o rze  c ie m n e , p o n u r e , h u ­
c z ą c e  i  p lw a ją c e  b e z u s ta n n ie  b ia łą  
ja k  ś n ie g  p ia n ą . Z o s ta ł w  n ie m  je d n e j  
n o c y , k ie d y  p ił  z a w ie le , ja k  r ó w n ie ż  
i  s y n  n a js ta r sz y . J e s z c z e  je j z o s ta ło  
c z te r e c h  ja s n o w ło s y c h , s i ln y c h  c h ło ­
p a k ó w . P r z y jd z ie  i n a  n ic h  k o le j.

M ie sz k a łe m  w ię c  w  w ie jsk im  d o m k u  
b lisk o  P o n t  l ’A b b e , sam  je d e n , z e  s łu ­
ż ą c y m , d a w n y m  m a r y n a r z e m  i je d n ą  
r o d z in ą  b re to ń sk ą , k tó ra  p o d c z a s  m ej 
n ie o b e c n o ś c i o p ie k o w a ła  s ię  d om em . 
R o d z in a  ta  s k ła d a ła  s ię  z  tr z e c h  o só b , 
to  j e s t :  d w ó c h  s ió s tr  i  m ę ż a  je d n e j  
z n ich , z a jm u ją c e g o  s ię  o g r o d e m .

O tó ż , o w e g o  w ła ś n ie  rok u , o k o ło  
B o ż e g o  N a r o d z e n ia , ż o n a  m e g o  o g r o ­
d n ik a  p o w iła  ch ło p ca .

M a łż o n e k  p r z y s z e d ł  m n ie  p r o s ić  n a  
o jca  c h r z e s tn e g o . N ie  m o g łe m  o d m ó ­
w ić , m u s ia łe m  w ię c  p r z y ją ć , ja k  r ó w ­
n ie ż  p o ż y c z y ć  m u  d z ie s ię ć  fra n k ó w , 
n a  o p ła c e n ie  ch rz tu , ja k  m ó w ił.

C erem o n ia  m ia ła  s ię  o d b y ć  d r u g ie g o  
s ty c z n ia .

Od tygodnia już ziemia pokryta

b y ła  ś n ie g ie m , ja k b y  ś m ie r te ln y m  i  
tw a r d y m  c a łu n e m , c ią g n ą c y m  s ię  b e z  
k o ń c a  n a  te j n isk ie j 'p ła s z c z y ź n ie ,  z 
p o z a  k tó re j w id a ć  b y ło  m o r z e  c z a r n e , 
w z b u r z o n e , to c z ą c e  sw e  b a łw a n y , g r o ­
ż ą c e  z a g ła d ą  sw ojej b la d ej są s ia d ce , 
p ła s z c z y ź n ie , sp o k o jn e j , p o sę p n e j , z im ­
n ej, m a r tw ej.

O d z ie w ią te j  ran o, o jc ie c  K e r a n d e c  
z ja w ił  s ię  u  m n ie  z  s io s tr ą  ż o n y  o- 
g r o m n ą  K e r m a g a n  i d o z o r c z y n ią  n io ­
są cą  d z ie c k o  w  k o łd rę  o w in ię te .

U d a liś m y  s ię  do  k o śc io ła . M róz b y ł  
tr z a s k a ją c y , od  k tó r e g o  n ie ty lk o  sk ó ra  
n a  tw a r z y , a le  i d o lm a n y  m o g ły  p ę ­
k ać. M y ś la łe m  z e  w sp ó łc z u c ie m  o b ie ­
d a c tw ie , n ie s io n e m  p rz e d  n a m i i  m ó w i­
łe m  so b ie , ż e  je d n a k  ta  r a sa  b re to ń sk ą  
m u s i b y ć  z  ż e la z a , j e ś l i  d z ie c k o  za ra z  
p o  u r o d z e n iu  m o ż e  z n ie ś ć  p o d o b n ą  
p rzech a d zk ę .

P r z y b y li ś m y  do  k o śc io ła , a le  d r z w i 
b y ły  z a m k n ię te . P r o b o sz c z  s ię  sp ó ź n ił.

W te d y  d o z o r c z y n i s ia d łs z y  n a  k a ­
m ie n iu  p r z e d  p r o g ie m , z a c z ę ła  r o z w i­
jać dziecko. Sądziłem, że chce zmie­

n ić  p ie lu sz k i , ty m c z a s e m  o d w in ę ła  z u ­
p e łn ie  k o łd rę  i  n a  k i lk u n a s to s to p n io ­
w y m  m r o z ie  z o s ta w iła  b ie d a c tw o  n a g ie ,  
a le  to  z u p e łn ie  n a g ie ,  n a jz u p e łn ie j  
n a g ie .

P o s k o c z y łe m  o b u r z o n y  p o d o b n ą  n ie ­
r o z tr o p n o ś c ią .

K o b ie ta  o d r z e k ła  o b o ję tn ie :  „Oh  
n ie , p a n ie , m u s i c z e k a ć  n a  p a n a  B o g a  
n a g o " .

O jc iec  i  c io tk a  p a tr z y l i  n a  to  z z u ­
p e łn y m  sp o k o je m , b o  ta k i b y ł  z w y ­
czaj i  g d y b y  g o  p o m in ię to , m o g ło b y  
s ię  n ie m o w lę c iu  p r z y tr a f ić  n ie s z c z ę ­
śc ie .

G n ie w a łe m  s ię , w y m y ś la łe m , m ó w i­
łe m , że  o d e jd ę ;  c h c ia łe m  s i łą  o k r y ć  
b ie d n ą , w ą t łą  is to tk ę  — w s z y s tk o  n a -  
p ró żn o . D o z o r c z y n i u c ie k a ła  p r z e d e -  
m n ą , b r o d z ą c  p o  śn ie g u , a  c ia ło  d z ie c k a  
z s in ia ło  z u p e łn ie .

M ia łe m  ju ż  p o r z u c ić  ty c h  p r o sta k ó w , 
k ie d y m  z o b a c z y ł  p r o b o sz c z a  id ą c e g o  
p r z e z  p o le  z z a k r y s ty a n e m  i  ch ło p c e m .

(Dokończenie nastąpi.)
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sk ich , z n iw e c z y  j e d n o c z e ś n ie  c a łą  k oa-  
l i c y ę  w s te c z n y c h  ż y w i o ł ó w , k tó re  
s p r z y s ię g ły  s ię  n a  c o fn ię c ie  w  t y ł  N ie ­
m ie c ,  a  n ie u b ła g a n ą  k o n s e k w e n c y ą  
o b a le n ia  „ ju n k ro s tw a  i n a r o d o w e g o  lib e ­
r a liz m u 14 b y ło b y  z w y c ię s t w o  d em o k ra ­
ty c z n y c h  in s ty tu c y i ,  p r a w  p o li ty c z n y c h  
sz e r o k ic h , sa m o rzą d u  sz k o ln e g o  i j ę ­
z y k o w e g o .

P r a w d z iw a  d e m o k r a c y a  —  w id z im y  
to  n a  S z w a jc a r y i, B e lg i i  — w y r w a w ­
s z y  p o lic y jn e  z ę b y  r e a k c y jn y m  s tr o n ­
n ic tw o m , p r z y n o s i te m sa m e m  u w o l­
n ie n ie  z  n a r o d o w e g o  u c isk u . I  o to  d la ­
c z e g o  o r g a n iz a c y a  i  p ro g ra m  n aj d e ­
m o k r a ty c z n i e js z e g o  w  P o ls c e  s tr o n n i­
c tw a  s o c y a l is ty c z n e g o  j e s t  j e d n o c z e ś n ie  
n a js k u te c z n ie j s z ą  b r o n ią  p r z e c iw  w y -  
n a r a d a w ia n io m .

N ie  b u d u je m y  n a s z e g o  o d r o d z e n ia  
a n i n a  g łu p ic h , d z ie g c ie m  m o s k ie w ­
sk im  śm ie r d z ą c y c h  p a n s la w iz m a c h , a n i 
n a  z m ie n n y c h  h u m o ra ch  cara  lu b  c e ­
sa r z a  W ilh e lm a  I I ,  a le  n a  o b y d w a  
f r o n ty  z a g r o ż o n e , p r z e c iw  P ru sa k o m  
i M o sk a lo m  o r g a n iz u je m y  eu ro p e jsk ą  
a rm ię  p r a w d z iw e j p o lsk ie j d em o k ra cy i.

Ze s ta ty s ty k i przem ysłow ej i ro­
botniczej w  Król. Polskiem.

W ciągu kilku ostatnich miesięcy uka­
zały się nowe, bardzo zajmujące prace e- 
konom iczno-statystyezne, dotyczące K róle­
stw a Polskiego.

Mamy tu na m y ś li: W itolda Załęskiego: 
Królestwo Polskie pod względem sta tysty ­
cznym, Część I, Henryka R adziszewskiego: 
Zarys rozwoju przemysłu w K rólestw ie P ol­
skiem (Z naszych spraw II) i artykuły Sta­
nisława K oszutskiego, poświęcone temu sa ­
memu przedmiotowi, w 1 tomie „Biblioteki 
W arszaw skiej" , w „Ateneum" z 1 9 0 0  r. 
i w „Głosie" nr. 1 8  i 19.

M ateryał statystyczny, zaw arty w pra­
cach powyższych, jest bardzo bogaty. Nie 
możemy w krótkim artykule zużytkować 
go wszechstronnie, poprzestaniemy na kilku  
uwagach, odsyłając czytelników „Naprzo­
du", chcących się gruntownie zapoznać z 
rozwojem przemysłu w Królestwie, do w y­
żej wymienionych prac.

Chcąc ocenić w pływ  rozwoju przemysłu 
na układ stosunków społecznych, chcąc 
zdać sobie dokładnie sprawę z roli, jaką  
odgrywa klasa robotnicza w Królestwie, 
nie dość je s t podać cyfrę tej ostatniej, 
trzeba jeszcze zbadać stosunek jej do o- 
gólnej ludności kraju.

W  roku 1 8 9 7 , w edług spisu jednodnio­
w ego, ludność K rólestwa Polskiego wyno­
siła  9 ,4 5 5 .9 4 3  osób. Ponieważ przeciętny 
roczny przyrost wynosi 1 1/ 2 ° /0, obecnie 
więc Królestwo Pols. liczy w przybliżeniu  
9 ,8 8 7 .8 7 2  ludności. Za rok cyfra powyższa  
zw iększy się i dojdzie do 10  milionów. 
Robotników fabrycznych i górników liczy  
Królestwo 2 5 0 .0 0 0 , które obejmują samych 
tylko pracowników bez ich rodzin.

Jeżeli do cyfry powyższej dodamy je ­
szcze robotników kolejowych, tramwajo­
wych, W'oźnicówr, doróżkarzy, posłańców', 
szw aczki, stróżów i służbę domową, i j e ­
żeli policzym y, że na jednego robotnika

przypada 3  lub 4  członków rodziny, to 
otrzymamy 1 ,2 0 0 .0 0 0 .

Liczba pow yższa zw iększy się znacznie, 
jeżeli dodamy do niej czeladników rze­
mieślniczych.

W  samej W arszaw ie w r. 1 8 9 4  b y ło : 
majstrów 1 0 .0 0 0 , czeladników 2 6 .5 0 0  i 
terminatorów 1 8 .5 0 0 .

Terminatorów pominiemy, gdyż w w ię­
kszości wypadków są oni dziećmi majstrów, 
czeladników', lub robotników. Jeżeli przy­
puścimy, że prowincya ma tylu rzem ieślni­
ków, ilu posiada W arszaw a, co jest zupeł­
nie prawdopodobne, to otrzymamy 5 3 .0 0 0  
czeladników rzemieślniczych w K rólestwie. 
Jeżeli, do tego dodamy rodzinę każdego  
z nich, składającą się z 3  osób, to liczba 
czeladników równać się będzie 1 5 9 .0 0 0 . 
Przypuściliśm y, że przeciętna rodzina sk ła­
da się tylko z trzech osób, a nie więcej, 
bo pewna liczba czeladników pozostaje ka­
walerami.

Dodawszy 1 5 9 .0 0 0  do 1 ,2 0 0 .0 0 0  otrzy­
mamy 1 ,3 5 9 .0 0 0  pracowników miejskich, 
fabrycznych i górników. W szyscy są naj­
mitami.

Liczba najmitów wiejskich jest o wiele 
większa. N iestety, nie posiadamy pod tym  
względem zupełnie wiarygodnych danych.

W  roku 1 8 8 7  na szpaltach warszaw'- 
skiego „Głosu44 prowadzoną była zacięta  
polemika w tym w zględzie. Jedni ilość 
mijmitów wiejskich określali na 1 ,2 0 0 .0 0 0 ,  
inni na 2 ,0 0 0 .0 0 0 . Od tego czasu przy­
były nowe dane, ale niezbyt ścisłe. W  k a­
żdym razie, licząc umiarkowanie, można 
przyjąć liczbę 1 ,5 0 0 .0 0 0 , jako prawdziwą. 
Dodawszy ją  do liczby najmitów miejskich 
i fabrycznych, otrzymamy imponującą liczbę
2 ,8 5 9 .0 0 0 .

Ale to jeszcze nie w szystko. Królestwo 
posiada przeszło milion chłopów małorol­
nych, którzy są fikcyjnymi właścicielami, 
mając bowiem w ielkie długi, muszą się po­
siłkować postronnymi zarobkami i najmo­
wać się do roboty. Znaczna część tych 
włościan małorolnych przeobrazi się wkrótce 
w proletaryat rolny, lub fabryczny.

Liczby powyższe przekonywają nas, jak  
znaczny jest proletaryat w Królestwie i ja ­
kie tw orzy podstawy dla działalności so­
cyalistycznej.

Naturalnie nie w szystkie kategorye pro- 
letaryatu w Królestwie są równie podatne 
do organizacyi partyjnej; w każdym jednak  
razie sam fakt istnienia 2 5 0 .0 0 0  praco­
wników, zatrudnionych w przemyśle fabry­
cznym i górnictwie dowodzi wymownie, że 
jądro armii socyalistycznej ma w szelkie 
warunki siły.

Przem ysł w K rólestwie rozwija się bar­
dzo szybko. Przytoczym y tu kilka danych, 
które twierdzenia nasze uzasadnią.

Pom iędzy rokiem 1 8 7 0  a 1 8 8 2  ilość 
robotników, zatrudnionych w przemyśle 
podwoiła s ię : z 6 3 .0 0 0  doszła do 1 1 9000 ;  
w 1 8 8 4  wynosiła już 1 3 0 .0 0 0 , w 18 9 2  
wynosiła 1 8 8 .0 0 0 , wreszcie w 1 8 9 7  było
2 5 0 .0 0 0  osób.

Na dowód, że się przemysł w Króle­
stw ie koncentruje, przytoczyć możemy 
wzrost wartości produkcyi i liczby robo­
tników, przypadających na jedną fabrykę. 
W  roku 1 8 8 4  na każdą fabrykę przypa­

dało przeciętnie produkcyi na 3 2 .0 0 0  ru­
bli, robotników 2 0 . W  latach 1 8 9 5 /7  pro­
dukcya podniosła się do 1 2 7 .0 0 0  rubli, a 
liczba robotników do 8fe osób.

Szybki rozwój przemysłu i jego w zra­
stająca koncentracya nie usunęły jednak  
rzemiosł z pola pracy ekonomicznej. Mamy 
pod tym w zględem  ciekaw e dane dla W ar­
szawy.

W  roku 1 8 7 6  robotników fabrycznych  
posiadała W arszaw a 9 8 9 1 , a w roku 
1 8 9 6  —  2 8 6 1 4 , czyli o 1 8 6 .3  procent 
więcej. Natom iast rzemieślników w roku 
1 8 7 5  było 1 3 .2 5 8 , a w 1 8 9 4  roku 5 5 .0 9 7 ,  
a więc 3 2 5 .9  procent więcej.

W zrost więc rzemieślników jest dwa 
razy szybszy od wzrostu ludności robotni­
czej fabrycznej. Przechodząc do wartości 
produkcyi otrzymujemy liczby następujące:

Produkcya fabryczna 'wynosiła w 1 8 7 6  
roku 1 8 ,0 0 4 .5 4 0  rs., a w 1 8 9 6  roku 
4 9 ,5 0 7 .1 8 0  r s . , czyli wzrosła przeszło o 
10 0  procent. Produkcya rzemieślnicza w 
przeciągu lat 19 (1 8 7 5 — 1 8 9 4 ) z 8 ,3 6 8 .1 8 2  
rs. doszła do olbrzymiej sumy 5 6 .8 6 8 .8 5 0  
rs., t. j. zw iększyła się prawie o 6 0 0  pro- 
cent. Liczby pow yższe dotyczą przemysłu 
i rzemiosł w W arszaw ie.

Chcąc poznać lepiej rozwój ekonomi­
czny, należy zbadać, jakie kategorye rze­
miosł rozwijają się dalej pomyślnie, a ja ­
kie skazane są na zagładę przez postępu­
jący wciąż naprzód przemysł fabryczny.

W  produkcyi wyrobów blacharskich, mie­
dzianych, bronzowniczych, kapeluszniczych, 
powozowych, bednarskich, przyborów sze­
wskich (kopyt), tokarskich i koszykarskich; 
przewaga produkcyi fabrycznej nad rze­
m ieślniczą jest ogromna.

W  wytwórczości wyżej wymienionych 
wyrobów, produkcya fabryczna przeważa  
nad rzem ieślniczą o 1 5 0  9  procent.

Rzem iosła w tej kategoryi produkcyi 
skazane są na śmierć szybką.

W yroby cukierniane i piernikarskie, ślu­
sarskie, zegarm istrzow skie, farbiarskie, ró­
żne przeróbki ze skóry, parasole i laski, 
są przedmiotem produkcyi rzemieślniczej 
w znacznym jeszcze stopniu. Rzemiosła 
w tych gałęziach  wytwórczości stawiają 
dziś jeszcze silny opór produkcyi fabry­
cznej, ale opór ten nie będzie wieczny. 
Zwycięstwo kapitalizmu zapanuje i tutaj, 
skutkiem większej intenzywności pracy ro­
botników fabrycznych. Iutenzywność ta 
w iększą jest od pracy rzemieślniczej o 4 2  
procent.

W  pozostałych kategoryach pracy rze­
mieślniczej warunki konkurencyi z p rze­
mysłem fabrycznym są dziś w' K rólestwie 
względnie dobre.

Pan Henryk Radziszew ski sądzi, że naj­
bardziej zagrożone gałęzie produkcyi rze­
mieślniczej zatrudniają nie więcej, jak  1 4 .1  
procent ogólnej ludności w rzemiosłach. 
Produkcya tych zagrożonych rzemiosł w y­
nosić ma zaledwie 11 ,5  procent wartości 
ogólnej produkcyi rzemieślniczej.

Liczby te nie mają głębszego znaczenia, 
gdyż lada drobny w ynalazek w produkcyi 
fabrycznej zmienić je  może znacznie.

Z rozwojem przemysłu rozw ijają się 
miasta.
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Ludność miast Królestwa w ciągu k ilku­
dziesięciu la t wzrosła znacznie. Liczby te  
są ciekawe przytaczam więc niektóre z nich

1872 r. 1897 r.
W a rs z a w a 2 7 5 .9 9 9 6 3 8 .2 0 8
Ł ó d ź 5 0  4 9 8 3 1 5 .2 0 9
L u b lin 2 8 .9 3 3 5 0  152
C zęsto ch o w a 1 4 .3 4 8 4 5  13 0
P io trk ó w 1 6 .7 2 0 3 0  8 2 4
R adom 1 1 .4 9 5 2 8 .7 4 9
P ło c k 1 9 .8 2 5 2 7 .0 7 3
P a b ia n ie c 7 .7 1 2 2 6 .8 9 2
Ł om ża 1 3 8 5 8 2 6 .0 7 5
Sied lce 1 1 .8 5 9 2 3 .7 1 4
K ie lce 9 .7 7 1 2 3 .1 8 9
W ło c ła w e k 1 1 .7 8 1 2 3 .0 6 5
S u w a łk i 1 9 .8 9 9 2 2 .6 4 6
B ęd z in 6 5 4 6 2 1 .1 9 0
K alisz 1 6 .9 5 7 21 6 8 0
T om an ó w 8 .6 7 4 2 1 .0 4 1
C hełm 5 .4 1 0 1 9 .2 3 6
Z g ie rz 1 2 .3 5 0 1 9 .1 2 4
Z d u ń sk a  W o la 9 .4 6 0 1 5 .9 3 4
P u łtu s k 7 .9 4 0 1 5 .8 7 8
M iędzynce 9 .4 7 8 1 3 .6 8 1
M ław a 5 .9 5 6 1 3 .4 4 9
B ia ła 7 .6 9 2 1 3 .1 2 3
A ugustów ' 1 0 .6 6 4 1 2 .7 4 6
Ł ow icz 6 .6 5 5 1 2 .4 3 4
N o w o-R adom sk 6 0 5 0 1 2 .4 0 7
Z am ość 9 .1 4 2 12  4 0 0
O zorków 9 .6 4 2 1 1 .5 3 2
O stró w 6 .2 7 6 1 1 .2 6 4
K u tn o 8 .0 1 6 1 1 .2 1 3
H ru b ie szó w 8 .9 7 6 1 0 .6 9 9
Ciechanów 5 .4 0 4 1 0 .6 6 4
W  ro k u  18 5 7 ln d n o ść  m ia s t  s ta n o w iła

■*/b ludności Królestwa, w roku 1 8 9 7  już 1/3.
Szybki rozwój przemysłu przekształcił 

znacznie nasze społeczeństwo w Królestwie. 
Cały szereg nowych idei i prądów ożywił 
je. Te zmiany w przemyśle i nastroju du­
chowym społeczeństwa wywołałyby głębo­
kie przeobrażenia w instytucyach społe­
czno-politycznych, gdyby nie stał na prze­
szkodzie carat rosyjski ze swym rządem 
absolutnym.

Przegląd polityczny.
— Wybory do Rady gminnej we Wie­

dniu z k u r y i u p r z y w ile jo w a n y c h  w y ­
p a d ły  n a  k o r z y ść  a n ty s e m itó w . M im o,
ż e  od  r. 1 8 9 6 , t. j .  od  cza su , g d y  a n ty ­
se m ic i, o p a n o w a w s z y  w ie d e ń sk ą  R a d ę  
m ie jsk ą , n a g r o m a d z ili c a ły  s te k  b r u ­
d ów , m im o  że  k o m p r o m ito w a li s ię  n a  
k a ż d y m  k rok u , m im o  ż e  g o sp o d a r k a  
ic h  n a r a z iła  W ie d e ń  n a  m ilio n o w e  
s tr a ty  —  w ie d e ń sk ie m u  d ro b n o m ie ­
s z c z a ń s tw u  je s z c z e  n ie  o tw a r ły  s ię  
o c z y . O k a za ło  s ię  o n o  n ie z d o ln e m  do  
p o s tę p u , n ie d o s tę p n e m  d la  k u ltu ry . 
A le  ju tr o  o d b ęd ą  s ię  ta m  w y b o r y  do  
R a d y  g m in n e j z  n o w o u tw o r z o n e j c z w a r ­
tej k u r y i, z  k u r y i p o w sz e c h n e g o  g ło ­
so w a n ia . W  te j k u r y i — lic z ą c e j  2 0  
m a n d a tó w  — p o s ta w iła  p a r ty a  so c y a ln o -  
d e m o k r a ty c z n a  sw o ją  l is tę  k a n d y d a ­
tó w . Z n a jd u ją  s ię  n a  n iej to w . S e itz ,  
dr. E lle n b o g e n , W id h o lz , G ro sse , P er -  
n ersto r fer , K ir il lo , B r e tsc h n e id e r , Głrob- 
n er , K n o p f , R e u m a n n , M eizr , W u t-  
sc h e l , P o lk ę , T o m sc h ik , W itz m a n n ,

S c h u h m e ie r , K r a lik , S m itk a , S u c h a n e k  
i R a d im sk y . W  p ie r w sz e j  i d z ie w ią te j  
d z ie ln ic y  p o s ta w iła  p a r ty a  n a u c z y c ie l i  
lu d o w y c h , ja k o  k a n d y d a tó w  s o c y a l i­
s ty c z n y c h , a b y  w  te n  sp o só b  w y r a z ić  
p r o te s t  p r z e c iw  w r o g im  sz k o ln ic tw u  
i o św ia c ie  rząd om  a n ty s e m itó w . W a lk a  
b ęd z ie  g o r ą c a . P a r ty a  so c y a ln o -d e m o -  
k r a ty c z n a  r o z w in ę ła  ż y w ą  a g ita c y ę  z a  
sw o im i k a n d y d a ta m i. A n ty s e m ic i  za ś  
z a d o w o ln il i  s ię  s z w in d la m i w y b o r c z y ­
m i, s fa łs z o w a n ie m  l i s t  w y b o r c ó w . W o ­
b ec  te g o  m a s o w e g o  sz w in d lu  a n ty s e ­
m ic k ie g o  b ęd ą  so c y a ln i d em o k ra c i 
m ie li c ię ż k ą  p r z e p r a w ę . J e ż e l ib y  s ię  
n a sz y m  to w a r z y sz o m  u d a ło  zd o b y ć  
k ilk a  k r z e s e ł  w  w ie d e ń sk ie j  R a d z ie  
m ie jsk ie j , to  m ia ło b y  to  o g r o m n e  k u ltu ­
r a ln e  i p o li ty c z n e  z n a c z e n ie . S ta n o  
w ilib y  o n i ta m  e n e r g ic z n ą ,  m ęsk ą  
p a r ty ę  p r o te s tu  i u c z y n il ib y  p ie r w sz y  
w y ło m  w  o ta cza ją ce j ic h  d o k o ła  z g r a i 
lu e g e r o w sk ie j .

=  Nowe zwycięstwo gabinetu Wal- 
decka-Rousseau. W r o g o w ie  r z e c z y p o -  
sp o lite j  w y m ie r z y l i  z n o w u  —  zd a n ie m  
ic h  śm ie r te ln y  —  c io s  p r z e c iw  r e p u ­
b lik a ń sk iem u  g a b in e to w i W a ld eck a -  
R o u sse a u  i M illera n d a . N a  p o n ie d z ia ł-  
k o w e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  p o se lsk ie j n a- 
c y o n a lis ta  p os. C a s t e l l a n e  d o m a ­
g a ł  s ię  w y ja ś n ie ń  o p o ru szo n e j p o ­
n o w n ie  sp r a w ie  D r e y fu sa .

M in is te r  Gł a 11 i f  e  t  p o w ta r z a  to , 
co  p r z e d s ta w ił  w  se n a c ie , o  w y p a d k u  
z a jen tem  T o m p se m  i k a p ita n e m  F r i-  
sch em . — M ó w ca  o ś w ia d c z a , iż  s p o ­
d z ie w a ł s ię , ż e  sp r a w a  b ę d z ie  o s ta ­
t e c z n ie  u b itą  i  a rm ia  n ie  p o s łu c h a  ty c h ,  
k tó r z y  n a m a w ia ją  ją  do  z ła m a n ia  d y ­
s c y p l in y  i n a r z u c a ją  je j  a w a n tu r n ik ó w . 
(Ż y w e  o k lask i).

Z a b iera  g ło s  C a s t e l l a n e  i tw ie r ­
d z i, ż e  rzą d  j e s t  w s p ó łw in n y  w  u s i ło ­
w a n iu  r e h a b il ita c y i z d r a jc y  D r e y fu sa .

P r z e m a w ia  j e s z c z e  k ilk u  p o s łó w , p o ­
cz e m  z a b ie r a  g ło s  m in is te r  W  a 1 d  e  c k  
R o u s s e a u ,  k tó r y  z a p e w n ia , ż e  rząd  
ju ż  c a łą  p ra w d ę  o sp ra w ie  o w e g o  a je n ta  
w  se n a c ie  w y ja ś n ił .  O p o z y c y i c h o d z iło  
ty lk o  o o s ią g n ię c ie  e fe k tó w  te a tr a ln y c h  
p r z e z  o p u b lik o w a n ie  lis tó w  a je n ta  
T o m p sa .

N a  te  s ło w a  p o w sta je  o lb r z y m ia  
w r z a w a . N a c y o n a lić c i  o ta c z a ją  m in i­
stra , k r z y c z ą c  i g e s ty k u lu ją c  ż y w o .  
P r z e c iw n ie  r e p u b lik a n ie  o s t e n ta c y jn ie  
b iją  b r a w o . P o d c z a s  te g o  h a ła su  m i­
n is te r  G a lli fe t  o p u sz c z a  sa lę , z  D o ­

w o d u  —  ja k  s ię  p ó ź n ie j  o k a za ło  —  
c h w ilo w e g o  z a s ła b n ię c ia . K r z y k i i  h a ­
ła s y  w z m a g a ją  s ię  tak , ż e  w r e s z c ie  
m u sia n o  p o s ie d z e n ie  p r z e r w a ć .

P o  p r z e r w ie  o g o d z . 7  p o s ie d z e n ie  
n a  n o w o  p o d ję to . M in is te r  W a ld e c k -  
R o u sse a u  sp o k o jn ie  z a k o ń c z y ł m o w ę , 
i n a  te m  w  ty m  p r z e d m io c ie  d y sk u sy ę  
z a k o ń c z o n o .

W n ie s io n o  k ilk a  p o rzą d k ó w  d z ie n ­
n y c h , z  k tó r y c h  p r e z y d e n t  W a ld e c k -  
R o u sse a u  a k c e p tu je  n a s tę p u ją c y  p o ­
rzą d ek  d e p . L e o n a  B o u r g e o is : Izb a , 
p r z y jm u ją c  z  u z n a n ie m  do w ia d o m o śc i  
c z y n n o ś c i  rzą d u , a  p e w n ą  b ęd ą c  w ie r ­

n o śc i arm ii d la  F r a n c y i  i r e p u b lik i, 
p r z e c h o d z i do  p o rzą d k u  d z ie n n e g o .

M  e 1 i  n e z a r z u c a  W a ld e c k -R o u s -  
se a u ’o w i so ju sz  z k o le k ty w is ta m i. M ó­
w c a  o s tr z e g a  r e p u b lik a n ó w , ż e  sw o je  
z a c h o w a n ie  s ię  w o b e c  te r a ź n ie jsz e g o  
g a b in e tu  d r o g o  o p ła cą .

H u m b e r t  ż ą d a  p ie r w s z e ń s tw a  d la  
p o rzą d k u  d z ie n n e g o , k tó r y  p o le c a  r z ą ­
d o w i p o ło ż y ć  k o n ie c  a g it a c y i  a je n tó w , 
z m ierza ją ce j do w z n o w ie n ia  sp r a w y  
D r e y fu sa . P ie r w s z e ń s tw o  o d rzu co n o  
2 9 1  g ło s a m i p r z e c iw k o  2 4 6 .

D e n e c h a u x  d o m a g a  s ię  p ie r w ­
s z e ń s tw a  d la  n a s tę p u ją c e g o  p o rzą d k u  
d z ie n n e g o : I z b a  z g a d z a  s ię  z  m in i­
s te r s tw e m  w o jn y  w  sp r a w ie  u tr z y m a ­
n ia  h a rm o n ii w  arm ii. P ie r w s z e ń s tw o  
o d rzu co n o  2 8 8  g ło s a m i p r z e c iw k o  2 4 2  
g ło s o m .

I z b a  u c h w a liła  2 8 8  g ło s a m i p r z e ­
c iw k o  2 4 9  p o r z ą d e k  d z ie n n y , w n ie s io ­
n y  p r z e z  p o s . B o u r g e o is , a  a p r o b o ­
w a n y  p rzez  rząd .

W  te n  sp o só b  z o s ta ł o d p a r ty  a ta k  
n a c y o n a lis tó w  i r e p u b lik a ń sk i g a b in e t  
o d n ió s ł ś w ie tn e  z w y c ię s t w o  n a d  k le- 
r y k a ln o -m ilita r n a  r ea k cy a .J 1/ J o

Przegląd społeczny.
Stowarzyszenie stróżów w Krakowie.

W  styczniu b. r. powzięli Stróże kra­
kowscy myśl założenia stowarzyszenia za­
wodowego i zaraz w tej sprawie zaczęły  
się odbywać liczne poufne zgrom adzen ia; 
zaczęto zbierać datki na pokrycie kosztów  
statutu i wysłano statuty do namiestnictwa 
17 lutego b. r. Dnia 8  marca zakazało  
namiestnictwo zaw iązania stow arzyszenia i 
zażądało kilka poprawek, a polieya do­
ręczyła ten reskrypt dopiero 1 4  marca. 
Statuty zostałe poprawione i w ysłane dru­
g i raz 29  marca. Upłynęło blisko 8  ty ­
godni, a nie było żadnej odpow iedzi; cho­
dzono parę razy do policyi, gdzie komi­
sarz dr. Banach oświadczył, że niema o 
tem żadnej wiadomości, „panowie nie m a­
cie żadnego dowodu, żeście statut w ysła li11, 
a kiedy tow. Serkowski pokazał dowód 
nadania pocztowego, to dr. Banach oświad­
czył, iż nie je s t  na tym recepisie napisane, 
że to statuty wysłane. Dopiero dnia 2 3  
b. m. polieya doręczyła statuty zatw ier­
dzone przez namiestnictwo dnia 20-go
k w i e t n i a  do 1. 8 2  333 .

Zaraz na niedzielę 2 7  b. m. zwołali 
stróże walne zgromadzenie do lokalu Związ­
ku, gdzie zgórą było 2 0 0  stróżów i kilka  
kobiet.

Po wyjaśnieniu statutu przez tow. Ser- 
kowskiego, przystąpiono do wyboru zarządu. 
W ybrani zostali tow. Kurek Jan prze­
wodniczącym, Pałubiński zastępcą prze­
wodniczącego ; do zarządu w e sz li: Body, 
Nawrot, Kukła, Buratowski, F ru z iń sk i; 
do komisyi kontrolującej: B ielecki, K raw­
czyk, F irek; do sądu polubownego: S zaf­
ran, Moskwa, Godwicz. W pisowe uchwa­
lono 2 0  a wkładkę 7 ct. tygodniowo.

O położeniu stróżów referował tow. Ser­
kowski, który przedstawił cale ich ciężkie 
położenie, złe mieszkania, kiepskie wyna­
grodzenie i w ykazał, że tylko organizacya
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i solidarność stróżów mogą wpłynąć na 
właścicieli kamienic i zmusić icli do uw zglę­
dnienia żądań stróżów. Zaraz kilkndzie 
sięciu stróżów wpisało się do Stow arzy­
szenia. Zgromadzenie trwało 4  godziny. 
Przewodniczący zamknął je  okrzykiem na 
cześć rozwoju organizacyi stróżów, który 
zgrom adzeni trzykrotnie powtórzyli. Lokal 
Stow arzyszenia stróżów mieści się przy 
ulicy Floryańskiej 1. 4 9 , I p. i tam się 
można codziennie wpisywać wieczorem od 
godz. 7 mej.

Zbzikowany dyrektor. Codziennie mno­
żą się skargi robotników na dyrektora 
towarzystw a akcyjnego dla przemysłu n a ­
ftow ego w Borysław iu, F a l k o w i c z a .  
Pan ten obchodzi się z robotnikami nie­
ludzko, bije ich po tw arzy i znęca się nad 
nimi w najniem ożliwszy sposób. Prócz te ­
go nie ma w zwyczaju przestrzegania u- 
stawy, i W'ydala robotników bez poprze­
dniego 14  dniowego wypowiedzenia. Aby 
jednak upozorować to bezprawne postępo­
wanie, rozdziela w ten sposób roboty i 
każe je  kończyć w tak krótkim przeciągu  
czasu, że jest to wprost fizyczną niemo­
żliwością i wtedy wskazując robotnikowi 
na jego  „niedołęstw o”, bez skrupułów' po­
zbawia go pracy. W  ostatnich dniach po­
stąpił także w ten sposób z budowniczym  
H ., który udał się z zażaleniem  na drogę 
sądową.

To nieludzko - waryackie traktowanie 
wzburza robotników niepomiernie; możeby 
więc akcyjne towarzystwo wglądnęło w tę 
„działalność" swego zastępcy, aby późuiej 
nie było zaskoczone nieprzewidzianymi w y­
padkami.

S p r a w y  p arty jn e .
Szan. członków komitetu wykonawczego, 

okręgowego komitetu partyjnego, komisyi 
zawodowej, jak  również redaktorów orga­
nów’ partyjnych zapraszam na zebranie 
poufne w e  c z w a r t e k  d n i a  81  m a j a  
b. r. p u n k t u a l n i e  n a  g o d z i n ę  8-mą 
w i e c z o r e m  d o  s a l i  p o s i e d z e ń  
( M i k o ł a j s k a  9), celem porozumienia 
się w  bardzo ważnej sprawie.

Szczepan Kurowski.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  30 maja. 

1431. Joanna d’Arc, bohaterka w wojnie an- 
gielsko-francuskiej, spalona n a  stosie. — 1525. 
Stracenie Tom asza Miinzera, gorliw ego krzew i­
ciela lu teranizm u. — 1640. Śmierć Rubensa, 
wielkiego m alarza  holenderskiego. — 1778. 
Śmierć V oltaira, filozofa francuskiego. — 1794. 
U niw ersał R ady najwyższej narodowej w po­
w stan iu  Kościuszki. — 1849. O statn ie  posie­
dzenie frankfurckiego parlam entu. — 1871. W y­
pędzenie W ik to ra  H ugo, poety i p isarza  fran ­
cuskiego z Belgii. — 1894. De Felice w P a ­
lerm o, skazany na 18 la t  w ięzienia. — 1896. 
K a tastro fa  n a  polu chodyńskiem, podczas ko- 
ronacyi cara  m oskiew skiego. .

O z iś  w  t e a t r z e :  „Idealna żona", („La 
m oglie ideale"), kom edya w 3 ak tach  M arka 
P ia g i, osta tn i w ystęp p. Al. Liide, ceny zwykłe.

W e c zw a rtek : „Pom ów pan z mamą.", kome­
dya w 3 aktach F r. H ercseg’a, ceny do połowy 
zniżone.

T e a t r  letni w P ark u  krakow skim . Dziś 
„Boccacio".

W e c z w a rte k : „Sprzedana narzeczona".
W  p ią te k : „Siedm iu Szwabów'".
W  sobotę: „Baron cygański".

„N A P R Z Ó D "

Krwawa rocznica. Pism a zakordonowe 
podają tylko Tel. Aj. T elegr. Ros: „Z oko­
liczności jubileuszu 25-letn iego przyłącze­
nia unitów w Chełmszczyźnie biskup H er­
man w asystencyi duchowieństwa w obe­
cności mnogiego ludu (?) z gubernatorem  
lubelskim na czele, odprawił wczoraj uro­
czystą całonocną liturgię oraz modły z ogól­
nym udziałem ludu do apostołów Cyryla 
i Metodego", oraz krótką notatkę: W czo­
rajszy „W arszawski dniewnik" zamieścił 
„L ist pasterski arcybiskupa cliełmsko-war- 
szawskiego Hieronima do pasterzy chełmsko- 
warszawskiej owczarni prawosławnej w dzień 
dwudziestopięciolecia połączenia greko-uni- 
tów z kościołem prawosławnym, czyli 11 
(24 ) maja 1 9 0 0  roku".

Te kilka jednak w yrazów, zaczerpniętych  
ze źródeł rosyjskich —  na inne kat myśli 
—  cenzor nie pozwala —  poruszają okrwa­
wione i ołzawione cienie przeszłości; 25  
la t mija, jak ostatni biskup unicki w Cheł­
mie, Popiel —- nędzne narzędzie w rękach 
caratu na czele nielicznej deputacyi kleru, 
zrekrutowanego przezeń w znacznej części 
z galicyjskich przybłędów składa u stóp 
cara korną petycyę o przyłączenie unii do 
prawosławia. Komedya z góry ułożona! 
Car zgadza się przyjąć na łono prawosła­
wia zbłąkane dotąd owieczki. Lecz lud się 
nie zgadza! Lud, twardy w uporze, jak  
granit, znieczulony na najcięższe ciosy 
pod twardą ręką pańską i ekonomskim  
harapnikiem. Własną piersią, jak murem 
osłania wrota drewnianych cerkiewek przed 
wtargnięciem nasłanych czochrastych po­
pów. Opór władzy! B unt! Świecą się ba­
gnety , św iszczą nahaje! a potem droga 
daleka w martwe, orenburskie stepy...

Minęły lata... lnteligencya unicka w' dro- 
bniuehnej części rozproszyła się po G ali­
cyi, reszta  dla chleba podrużyła się z pra­
wosławiem , a lud stoi oporny. N ie w szy­
stek, wprawdzie, część jego ruska, zw ła ­
szcza po nadbużu wołyńskiem, (a na W o­
łyniu dawniej unię zniesiono), gdzie-niegdzie  
choć pozornie spełnia obrządki prawosła­
wne; mniejsza przepaść plemienna dzieli 
go od moskiewskich tyranów. Polak —  
unita jest niezłomny. Tem się tlóm aczy, 
iż w gub. Siedleckiej w niektórych po­
wiatach sprawosławniona cerkiew pustkami 
stoi.

Sam i chrzczą się i grzebią. W  odle­
głych , głuchych parafiach lub za granicą 
śluby biorą. Za każde pominięcie popa 
przy obrzędzie religijnym  czeka ich kara 
pieniężna i areszt. Żony, jako nieślubne 
siłą  rozłączają z mężami. D zieci, to wo­
bec bezprawia, prawem zwanego, potom­
stwo nieślubnego łoża. Lud zaciska pięści, 
a „uporstwujuszczymi uniatami" być nie 
przestaje. Aby dziedzictw '0 po nim objęły 
dzieci, sporządza fikcyjne akty notaryalne, 
cieszy się, gdy żona katoliczka, bo potom­
stwo „nieprawe" wtedy po matce wiarę 
dziedziczy; w’ innych razach zawsze musi 
być prawosławne.

Obecny satrapa lm eretyński zrozumiał, 
iż uporu unitów nie przemoże. W  swym  
„memoryale", wydanym przez socyalistów  
londyńskich, domaga się podziału unitów  
na 2  kategorye: dla bardziej opornych
chciałby otworzyć kościoły katolickie, po­
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zostali daliby się prędzej pochłonąć pra­
wosławiu. Rząd rosyjski nie ocenił chy­
trego pomysłu przebiegłego Gruzina

Status quo pozostawiony... W  odległych  
guberniach rosyjskich na zesłaniu pędzą 
gorzki żywot najdzielniejsi z „zaprzeczo­
nych", jak ich lud nazywa.

Sienkiewiczomania Aż do znudzenia 
traktują nas teraz w szystkie pism a, co­
dzienne, tygodniowe, miesięczna i nieu­
chwytne, odgłosami sław y Sienkiewicza. 
Ciesz się narodzie — bo oto „Potop" tłu ­
maczony został na język  armeński a „W o­
łodyjowski" wyszedł w przekładzie ture­
ckim; „Quo vad is“ grają w teatrach ame­
rykańskich w dobrej, a w angielskich w 
złej przeróbce, we W łoszech zaprowadzają 
w szkołach, zaś w Hiszpanii księża odczy­
tują rozdziałami z ambon, w miejsce k a ­
zania; „K rzyżacy” tłumaczą się na wszel­
kie możliwe i niemożliwe język i i gw ary, 
a nowej powieści Sienkiewicza oczekują 
niecierpliwie legiony tłumaczy i nakładców  
wszelakich nacyj! A leż panowie, nie prze­
sadzajcie w zachwycie. Jest rzeczą zupeł­
nie zrozumiałą, że cieszy nas sława i po­
wodzenie utalentowanego pisarza polskiego 
wśród obcych , żeby jednak traktować to 
w sposób wprost karykaturalny —  nie ma 
powodu. Nakładcy zagraniczni odznaczają 
się sprytem nielada, korzystają z popular­
ności danego autora, bez względu na to, 
czy on je s t Polakiem , Niemcem lub W ło­
chem; na rozliczne więc przekłady, prze­
róbki i wydania patrzeć należy i z tego 
punktu. Inaczej jednak sądzą korespon­
denci, n. p. p. A. D. z Rzymu, którzy co 
kilka dni smarują łokciowe korespondencye 
do „Kuryerów" i „Gazet" —  a za kores­
pondencye te biorą —  od wiersza! Czy­
telnik zaś opycha się temi bredniami i po 
za Sienkiewiczem i jego masowo mordują­
cymi się bohaterami nie widzi nic na hory­
zoncie literackim.

Ks. arcybiskup Stablewski, jak dono­
szą pisma poznańskie, nie umarł, lecz żyje 
i podobno ma się lepiej.

Klerykalizm w szkole. W  piątej k la ­
sie gimnazyum podgórskiego w ydarzył się 
przed tygodniem następujący wypadek.

Na imieniny profesora Strojka chciała 
cała klasa przygotować powinszowanie. 
W dał się w tę sprawę katecheta T o m a ­
s i k  i doprowadził do tego, że w dniu 
imienin wstał nagle jeden z uczniów i z ło ­
ży ł życzenia imieniem „kolegów chrze- 
ścian". Uczniowie żydowscy nie w iedzieli 
nic o tej secesyi, powinszowali profesorowi 
dopiero na drugi dzień imieniem „kolegów- 
żydów ”.

W  ten sposób podzielił ks. Tomasik  
młodzież na dwie grupy wyznaniowe i 
wprowadził w młode um ysły truciznę za ­
wiści rasowej i fanatyzmu. Takich fanaty­
cznych klechów trzebaby trzym ać jak naj­
dalej od młodzieży.

Żołnierze zamiast koni. W  forcie na 
Łysej górze tuż obok Krakowa stoi 2 0  
kompania 2  pułku artyleryi, pod rządami 
kapitana Marcina O b e r m a n a .  Oszczędny 
pan kapitan uprawia obok położone pola, 
należące do wojskowości, aby skarbowi 
wojskowemu jak najmniej przysparzać 
kosztów i najtaniej karmić powierzonych
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mu żołnierzy. Cóż, kiedy gorliwość tę opła­
cają, żołnierze nadmierną pracą. Skarżą 
się oni, że kapitan, nie chcąc męczyć jedne­
go konia, którego posiada, z a p r z ę g a  
p o  6 l u d z i  d o  p ł u g a  i ci muszą we 
w szystkich wolnych chwilach orać. Uważa 
on to za coś tak bardzo naturalnego, że 
wybucha szalonym nieraz gniewem w ra­
zie najm niejszego oporu i nawet zdarzyło 
się, że pewien żołnierz, gdy bezpośrednio 
po odbyciu warty nie chciał iść orać, skar­
żąc się, że jest chorym, dostał 7 d n i  
„eincla"

Gwałty policyjne w Przemyślu. We
czwartek d. 2 4  b. m. aresztowała policya  
dwóch kolporterów biura dzienników K i n ­
g i  e r  a, z powodu dc-nuncyacyi niejakiego 
Henslera, że Indzie ci bezprawnie kolpor­
tują. Jednego z nich, Jana I w a ś k o, ko­
misarz policyi S o c h a ń s k i ,  chcąc w y­
musić na nim zeznani-, wypoliczkow ał i 
szarpał za włosy. Drugiego aresztowanego, 
Jakóba S t r e i s a n d a ,  dozorca więzień  
K o ń s k i  przy wprowadzaniu do kaźni 
również bił. Aresztowanych wypuścił w po ■ 
niedziałek 2 8  bm. sędzia śledczy.

Strejk medyków. W  W iirzburgu w Niem­
czech, wybuchł strejk studentów medycyny. 
Powodem strejku było, iż profesor Schon- 
bogen w yrzucił z wykładu dwóch studen­
tów, którzy nie byli zapisani na jego w y­
kład. Studenci żądają satysfakcyi, cofnięcia 
obrażających słów i zapowiadają, że  będą 
strejkować aż do skutku.

Straszna katastrofa, w  Southampton
w A nglii zaw aliła się w tam tejszych do­
kach lodownia, grzebiąc pod swoimi gru­
zami 5 0  robotników. W iększa ich część 
zabita, reszta odniosła ciężkie uszkodzenia.

Pożary, z  W ęgier donoszą, że miejsco­
w ość Tornyos-Nemeth, w komitacie Abanj 
stoi cała w płomieniach. Ogień sroży się 
z taką zaciekłością, że o żadnym ratunku 
niema mowy. Niewiadomo jeszcze, co po­
żar zniszczył.

Zaćmienie słońca o b serw o w ało  w czo ­
r a j  b a rd zo  w iele  osób. P r z e z  z aćm io n e  
szk ło  d o sk o n a le  m o żn a  by ło  w id z ieć  j a k  
k s ięży c  p rzech o d z i p rz ed  d o ln ą  częśc ią  t a r ­
czy  sło n ecznej.

Niezwykła konfiskata. W c z o ra j  sk o n ­
fisk o w ał p. D o liń sk i c z w a r ty  n a k ła d  p i e r ­
w szeg o  z e sz y tu  „ L a ta r n i " ,  z a w ie ra ją c e g o  
„ P o g a d a n k ę  o so c y a liz m ie "  to w . D a s z y ń ­
sk ie g o . T r z y  r a z y  p rz ec h o d z ił te n  z e s z y t 
p rz e z  cen zu rę  n . D o liń sk ieg o , t r z y  ra z y  
p. D o liń sk i go  n ie  sko n fisk o w ał. T e ra z  w y ­
d ru k o w an o  z  p ły t  s te reo ty p o w y c h , a  w ięc 
bez ż ad n e j zm ia n y , c z w a r ty  n a k ła d  te j s a ­
m ej k s ią ż e c z k i —  i t e r a z  ten sam  p . D o ­
l iń s k i  j ą  sk o n fisk o w ał. T a k  w y g lą d a  u n a s  
p ra k ty k a  k o n f i s k a t : to , co p rzed p o łu d n iem  
w y d a je  się  p ro k u ra to ro w i leg a ln em , to  s a ­
mo m oże pop o łu d n iu  u w a ża ć  z a  sp rzeczn e  
z  u s t a w ą ! N iech  się  je d n a k  p . D o liń sk i 
n ie  c ieszy  : d n ia  6  c z e rw c a  z b ie ra  się  p a r ­
la m e n t i teg o  sam eg o  d n ia  o trz y m a  on tę  
sk o n fisk o w an ą  k s ią ż e c z k ę , im m u n izo w an ą  
w  in te rp e la c y i  tow . D a sz y ń sk ie g o ...

R ó w n ież  sposób, w  j a k i  t a  k o n fisk a ta  
się  o d b y ła , j i s t  ja s k ra w e m  n ad u ży c iem , n a ­
ru szen iem  p ra w a  dom ow ego. D o re d a k c y i 
p rz y ch o d z i a je n t  p o lic y jn y  bez  ż ad n e j leg i-

tym acyi i staje w e drzwiach. Tow. D a­
szyński już chciał go w r z u c ić , gdy zja­
w ił się komisarz Gaukler, figura podobna 
do W olanieckiego, i oświadczył, że to on 
tego ajenta przysłał. Tow. D aszyński dał 
mu na miejscu lekcyę ustaw y i odniósł się 
natychm iast telefonicznie do dyrekcyj po­
licyi, aby pouczała komisarzy, których 
w ysyła na konfiskaty, że my nie pozwo­
lim y się szykanować w sposób przeciwny 
ustawie.

Strejk i bojkot.
Strejk szewców w Krakowie. Do po­

przednio podanych firm, które odrazu przy­
znały robotnikom podwyższenie, dodać mu­
simy jeszcze firmy pp. f l r a b o w s k i e g o ,  
K a r c z a ,  W r ó b l a  i W e r n e r a .

Strejk obejmuje obecnie 10  warsztatów, 
a mianowicie firm y: K u r s a ,  Ł o z i ń s k i ,  
R e b s z o w a ,  W i l i ń s k i  (dawny tow a­
rzysz partyjny!), B i  g a j ,  B a n i a ,  Ma-  
c h o w s k  i, M a r k i e w i c z ,  T a b o r .  Ogó 
łem strejkuje 41  robotników, z których 
jest ‘2 0  żonatych z 3 1  dziećmi. Solidarność 
jest znakomita. W czoraj urządzili sobie 
strejkujący wycieczkę na Olszę, gdzie może 
pierwszy raz od dawnego czasu użyli tro­
chę swobody i św ieżego powietrza.

T o w a r z y s z e  p a m i ę t a j c i e  o s t r e j ­
k u  j ą c y  c h. Składki przyjmuje tow. Szcze- 
pau K u r o w s k i ,  Mikołajska 9.

Z sali sądowej.
Bankructwo. W czoraj rozpoczęlasię przed 

trybunałem krakowskiego krajowego sądu 
karnego rozprawa o lekkom yślną krydę 
przeciw'ko Albinowi K o 11 o r o s o w i, w ła­
ścicielowi browaru w Skaw inie, który sku­
tkiem niepowodzeń zbankrutował na zlr. 
1 5 4 .3 5 5  ct. 7. Trybunałowi przewodniczy 
radca Turowicz, oskarża substytut proku­
ratoryi Czyszczah, broni adwokat dr. Sza- 
lay.

Przemyśl, w  niedzielę toczyła się przed 
sądem przysięgłych rozprawa przeciw w ło­
ścianinowi Łuczce Paw ełce, o którym nie­
raz wspominaliśmy w „Naprzodzie". Łuczko 
Pawełko, włościanin z Borszowic, został 
skutkiem denuncyacyi ks. Ludkiewicza are­
sztowany za to, że opowiadał chłopom o 
wspólnej własności. Oprócz tego miał się 
wyrazić, że księża zrobili z K alw aryi in ­
teres dla siebie. Łuczko siedział w śledz­
tw ie za to przez 9 tygodni, dzięki proku­
ratorowi S t e b e l s k i e m u .  Oskarżono go 
o zbrodnię z §§. 6 5  i 3 0 0  k. k.

Oskarżonego bronił dr. Liebermann. Ks. 
Ludkiewicz, który go denuneyował, w ysta ­
wił mu następujące świadectwo moralności: 
„Łuczko Pawełko podżeguje naród, za nic 
ma gminę i wójta, mówi przeciw świętym, 
rady sobie dać z nim nie można".

Obrońca dr. Liebermann zaprotestował 
przeciw temu, aby denuneyant miał prawo 
w ystaw iać świadectwo moralności. N astę­
pnie w ykazał w świetnej mowie niewinność 
Łnczki i tortury, jakie we w si musi zno­
sić przeciwnik kliki księżowskiej.

Ław a przysięgłych uznała go 11 g ło ­
sami winnym przestępstwa z §. 3 0 3 , po- 
czem trybunał skazał go na 2  miesiące

a re sz tu . N a  ła w ie  p rz y s ię g ły c h  z a s ia d a ł  
m iędzy  in n y m i, znanym so c y a lp o lity k , d r. 
Scheinbach .

Telegraf i telefon.
Delegacye.

Budapeszt, 2 9  m aja . N a  w c z o r a jsz e m  
p o s ie d z e n iu  d e le g a c y i  a u s tr y a c k ie j , 
w y g ło s i ł  o b sz e r n ą  m o w ę  m in is te r  sp ra w  
z a g r a n ic z n y c h  hr. G o ł u c h o w s k i .  
Z a p r z e c z a ł tw ie r d z e n io m  m ło d o c z e c h a  
K a fta n a , ja k o b y  A u s tr y ą  s ta r a ła  s ię  
o a n e k sy ę  B o ś n i  i H e r c o g o w in y , oraz  
ja k o b y  tr ó jp r z y m ie r z e  b y ło  z a c h w ia -  
n em . P o le m iz o w a ł n a s tę p n ie  z  m ło d o -  
c z e c h a m i S tr a n s k y m  i K a f ta n e m  co  
do p o lity k i a u s tr y a c k ie j  n a  W sc h o d z ie .

Z r e sz tą  —  p o w ia d a  —  u c z y n io n o  
m n ie  z a r z u t z t e g o ,  c z e m u  s ta n o w c z o  
z a p r z e c z a m , t. j .  ja k o b y m  m ię s z a ł s ię  
w  p o lity k ę  w e w n ę tr z n ą  a u stry a ck ą ;  
z d r u g ie j  z a ś  s tr o n y  k a ż ą  m n ie  s ię  
m ię sz a ć  w  w e w n ę tr z n ą  p o li ty k ę  s e r b ­
sk ą , a w ię c  k raju , k tó r e g o  w e w n ę tr z n e  
s to su n k i ju ż  z g o ła  o b c h o d z ić  m n ie  
m o g ą .

W  sp r a w ie  k o n su la tó w  o ś w ia d c z y ł  
m in is te r , ż e  tr z e b a  h o n o r o w e  p r z e ­
m ie n ić  n a  r z e c z y w is te . W  sp r a w ie  
w y d a l ań  z P r u s  o d p o w ie d z ia ł M łod o- 
c z e c h o w i S ia m ie , iż  n ic  d z iw n e g o , ż e  
P r u s y  b ro n ią  s ię  p rzed  n a p ły w e m  
o b c y c h  r o b o tn ik ó w  ta k  z e  w z g lę d ó w  
n a r o d o w y c h  ja k  i  so c y a ln o  - p o li ty ­
c z n y c h .

W  o d p o w ie d z i P a r ish o w i z a p r z e c z a  
m in is te r , ja k o b y  p o d w ła d n i m u  u rzę  
d n ic y  b e z  je g o  w ie d z y  d ru k u ją  w  g a ­
z e ta c h  a r ty k u ły  o sp r a w a c h  w e w n ę tr z ­
n y c h ;  z a sz e d ł ty lk o  je d e n  ta k i w y p a ­
d ek  i ó w  u r z ę d n ik  o tr z y m a ł n a g a n ę ; 
co ś p o d o b n e g o  s ię  n ie  p o w tó r z y .

W k o ń c u  a p e lu je  m in is te r  d o  d e le ­
g a tó w , b y  w  in te r e s ie  p a ń stw a , w  in ­
te r e s ie  o jc z y z n y , d o sz li w  R a d z ie  p a ń ­
s tw a  do ła d u  i d o p u śc i li  do  p o z y t y w ­
n ej p ra cy . S to im y  w o b e c  n a d er  w a ż n y c h  
sp ra w . U g o d a  z  W ę g r a m i m u s i b y ć  
z a tw ie r d z o n ą ;  tr a k ta ty  h a n d lo w e  m a ją  
b y ć  z a w a r te  ; a u to n o m is ty c z n a  ta r y fa  
c ło w a  m a  b y ć  w y p r a c o w a n ą . W o b e c  
s to su n k ó w , ja k ie  d z iś  w  p a r la m e n c ie  
a u stry a ck im  p a n u ją , m in is t e r je s t  w o b ec  
ty c h  w s z y s tk ic h  sp r a w  b e z s i ln y  J e ż e l i  
z a te m  te  s to su n k i w k r ó tc e  s ię  n ie  
zm ie n ią , to  w s z y s tk ie  t e  k w e s ty e  n ie  
d a d zą  s ię  w o g ó le  p r z e p r o w a d z ić  z  n ie ­
o b lic z a ln ą  sz k o d ą  d la  m o n a r c h ii i  d la  
o jc z y z n y . (Ż y w e  o k la sk i).

Po mowie ministra dyskusyę ogólną 
zamknięto. Przem aw iał jeszcze sprawozda­
wca margrabia B a c q u e li e m, poczem w 
dyskusyi specyalnej zabierali głos : K a f ­
t a n ,  który odpowiadał hr. Gołuchowskie- 
mu, br. D i  p a  u l  i i dr. P a c a k .  Uchwa­
lono kilka tytu łów  bez dalszej dyskusyi i 
odroczono posiedzenie.

Budapeszt, 2 9  maja. W  delegacyi w ę­
gierskiej przemawiał wczoraj ministrer p. 
K a 11 a y, który bronił się przed zarzutem, 
uczynionym mu w delegacyi i w prasie 
w ęgierskiej, jakoby w ywołał niezadowole­
nie mahometańskiej ludności w Bośni. Ma-
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hometańska ludność tworzyć chce państwo 
w państwie, a na to on pozwolić nie może. 
Następnie bez dalszej dyskusyi uchwalono 
budżet okupacyjny i budżet dla marynarki.

Budapeszt, 2 9  maja. Na dzisiejszem p o ­
siedzeniu przyjęła austryacka delegacya 
ordynarynm budżetu wojskowego. W  dy­
skusyi dr. W e i g e l  domagał się sprawie­
dliwego rozdziału dostaw' dla wojska, w 
stosunku do ilości rekruta, jakiego dostar­
cza Galicy a. Następnie poruszył sprawę 
zniesienia rewersów demolacyjnych.

Wybory miejskie w Wiedniu.
Wiedeń, 2 9  m aja . W c z o r a j  o d b y ły  

s ię  tu  w y b o r y  u z u p e łn ia ją c e  do  R a d y  
m ie jsk ie j z  p ie r w sz e j  k u r y i w y b o r c z e j .  
D o  o b sa d z e n ia  b y ło  2 2  m a n d a tó w , 
k tó r e  d o ty c h c z a s  w s z y s tk ie  b y ły  w  
r ęk u  lib e r a ln y c h . Z  ty c h  2 2  m a n d a tó w  
ty m  ra zem  z d o b y li  lib e r a li ty lk o  1 4 ;  
7 m a n d a tó w  p r z y p a d ło  a n ty se m ito m ,  
a o je d e n  m a n d a t o d b ęd ą  s ię  d z is ia j 
ś c iś le j s z e  w y b o r y . W  te n  sp o só b  p o ­
s ia d a  s tr o n n ic tw o  lib e r a ln e  d o tą d  w  • • • • •  ̂
R a d z ie  m ie jsk ie j 2 1  m a n d a tó w  n a  112
m a n d a tó w  a n ty s e m ic k ic h , a 2 0  m a n ­
d a tó w  z I Y  k u r y i j e s t  je s z c z e  do  o b ­
sa d z e n ia . D z ie n n ik i d o n o szą , iż  w  k o ­
ła c h  s tr o n n ic tw a  lib e r a ln e g o  p o d n ie ­
s io n o  m y ś l , b y  lib e r a li w o g ó le  do  
R a d y  m ie jsk ie j n ie  w s tę p o w a li .

Wylew.
LwÓW, 2 9  maja. „Gazeta lwowska" do­

nosi z Podhajec, że dnia 16  b. m. w ie­
czór wezbrał nagle potok w Borzykowie 
—  prawdopodobnie w skutek oberwania 
się chmury —  tak gwałtownie, że woda 
w ystąpiła z brzegów na drogę i dosięgła 
wysokości 6 0  ctm. ponad zw ykły poziom. 
W oda zalała domy dziewięciu gospodarzy, 
położone po obu stronach drogi, i zniszczy­
ła zapasy zboża w komorach i stogach. 
W  ludziach ofiar nie było. Po dwóch go­
dzinach w'oda opadła.

Klęska klerykałów w Belgii.
Bruksela, 2 8  m aja . P r z y  w y b o r a c h  

do p a r la m e n tu  s tr a c ili  k le r y k a li  27  
m a n d a tó w ; l ib e r a li  z d o b y li  2 5 , s o c y a ­
l iś e i  6  n o w y c h  m a n d a tó w .

Bruksela, 2 9  m aja . O ile  z u r z ę d o ­
w y c h  i n ie u r z ę d o w y c h  d a t  d o tą d  m o ­
ż n a  o b lic z y ć , I z b a  p o se lsk a  lic z y ć  b ę ­
d z ie  8 4  k a to l ik ó w , 6 8  lib e r a ln y c h  r ó ­
ż n y c h  o d c ie n i i so c y a l is tó w , oraz  j e ­
d n e g o  c h r z e śc ija ń sk ie g o  d em o k ra tę . 
D o  s e n a tu  w y b r a n o  d o ty c h c z a s  4 7  k a ­
to lik ó w , a 2 9  c z ło n k ó w  o p o z y c y i .

Bruksela, 2 9  maja. W edług urzędowo o- 
głoszonego rezultatu wyborów, zostało w y­
branych do parlamentu 8 5  klerykałów, 3 4  
liberałów, radykałów i chrześciańskicli de­
mokratów, a 33 socyalistów.

W yn ik  wyborów do senatu nie jest j e ­
szcze urzędownie stwierdzony.

Proces ministra Tauszanowicza.
Belgrad, 2 9  maja. Trybunał kasacyjny 

z n i ó s ł  wyrok, skazujący byłego ministra 
Tauszanowicza za zdradą stanu.

Gallifet podaje się do dymisyi
Paryż, 2 9  maja. Minister wojny G alli­

fet nie podał się jeszcze do dymisyi. D ziś

w południe odbyła się w pałacu elizejskim  
rada gabinetowa, na której G allifet nie 
był obecnym z powrodu słabości. W  kołach 
parlamentarnych oczekują dymisyi Galli- 
feta w najbliższych dniach, a nawet godzi­
nach.

Niepokoje w Chinach.
Londyn, 29  m aja . B iu r o  R e u te r a  d o ­

n o s i:  S tr o n n ic tw o  B o k se r ó w  s p a liło  
p o p rzed n ie j n o c y  s ta c y ę  k o le jo w ą  L iu -  
lih o , 2 4  m ile  o d le g łą  od F e n g ta i ,  a 
2 9  od P e k in g u , i z n is z c z y ło  s z y n y  k o ­
le jo w e . W ie le  w a g o n ó w  p o n is z c z o n y c h ,  
s łu ż b a  k o le jo w a  w  w ię k sz e j  c z ę śc i p o ­
m o rd o w a n a . B e lg i j s c y  iu ż y n ie r o w i w  
S e n g ta i  z n a jd u ją  s ię  w  b e z p ie c z n e m  
m ie jsc u . B o k se r o w ie  m a ją  p o d o b n o  
w y r u s z y ć  n a  P e k i n g .

Londyn, 2 9  m aja . B iu r o  R e u te r a  d o ­
n o s i pod  d a tą  2 8  b. m . g o d z . 3  p o p o  
łu d n iu :  P o w s ta n ie  B o k se r ó w  w z m a g a  
s ię  co ra z  b a rd z ie j . A n g l ic y  i B e lg ij -  
c z y c y  u c ie k li z  F e n g ta i;  o c z e k u ją  ta m  
je s z c z e  d z is ia j B o k se r ó w . J e d e n  p o c ią g  
o so b o w y  o d w ió z ł u c ie k a ją c ą  p u b li­
c z n o ść  do T ie n ts in . R u ch  p o c ią g ó w  
m ię d z y  P e k in g ie m  a T ie n ts in  d z iś  
w  p o łu d n ie  z a s ta n o w io n y . P a n c e r n ik  
a m e r y k a ń sk i „N ew ark "  i j e d e n  k r z y ­
ż o w ie c  fr a n c u sk i n a d je c h a ły  tu  z T a k u

Peking, 29  maja. Powstanie bokserów 
ogarnia coraz w iększą przestrzeń kraju.

W arsztaty budowy maszyn na stacyi ko­
lejowej Tsenk-Tiang zostały spalone przez 
bokserów. W iele ludzi utraciło życie.

Tortury w Korei
Londyn, 29  maja. Biuro R eutera doncsi 

z Yokohamy pod datą 2 8  maja : B yły  u- 
rzędnik koreański, torturowany, podał wre­
szcie nazwiska osób biorących udział w za ­
mordowaniu królowej koreańskiej w p a ­
ździerniku 1 8 9 5  r. W iele  z tych osób na­
tychm iast aresztowano.

Dżuma.
Konstantynopol, 29  maja. W  Smyrnie 

skonstatowano wypadek dżumy.

Pomnik Lafayetta.
Waszyngton, 2 9  maja. Komisya dla 

spraw zagranicznych postanowiła przesłać 
w yrazy sympatyi Francyi z powodu mają­
cego nastąpić 4  lipca odsłonięcia pomnika 
Lafayetta. (L afayette, jak wiadome, w a l­
czył nietylko w szeregach rewolucyi fran­
cuskiej, lecz równie jak  Kościuszko przelewał 
swą krew za niepodległość Stanów Zjedno­
czonych. Przyp. Red.)

Japonia się zbroi.
Nowy Jork, 2 9  maja. W  W aszyngto­

nie otrzymano wiadomość, że we wszystkich  
portach japońskich podłożono ostre torpedy 
a ztąd wnioskują, że Japonia w najbliż­
szym czasie obawia się jakiegoś zatargu.

Strejki.
Trifail, 2 9  m aja . S tr e jk  g ó r n ik ó w  

sk o ń c z o n y .
Wojna.

Londyn, 2 9  m aja . W  Iz b ie  n iż sze j  
o ś w ia d c z y ł sek re ta rz  u rz ę d u  w o je n ­
n e g o , ż e  o b e c n ie  zn a jd u je  s ię  n a  w o j ­
n ie  p o łu d n io w o -a fr y k a ń sk ie j  2 2 1  t y ­

s ię c y  a n g ie lsk ie g o , ż o łn ie r z a ;  n a  z a ­
p y ta n ie  R e d m o n d a ,  o zy  p ra w d ą  
je s t ,  ż e  n a  1 B u ra  p r z y p a d a  10  a n ­
g ie ls k ic h  ż o łn ie r z y ,  n ie  d a ł sek re ta rz  
u rz ę d u  w o je n n e g o  ża d n ej o d p o w ie d z i.

I z b a  g m in  o d r o c z y ła  s ię  n a s tę p n ie  
do 1 4  c z e r w c a  b. r.

Londyn, 29  ma a. Biuro Reutera donosi 
z Kapstadtu , że generał French przeciął 
połączenie między Heilbergiem a Bocks- 
burgiem, k ilka mil od Juhannesburga.

Londyn, 2 9  maja. Marszałek Roberts 
telegrafuje z Klipriyer pod datą wczoraj­
szą. M aszerowaliśmy przez 2 0  mil bez 
przerwy. Znajdujemy się 18  mil od Jo- 
hannesburga Generałowie French i H am il­
ton z przednimi strażami znajdują się 10  
mil przed nami.

Londyn, 2 9  m aja . D z ie n n ik i w ie ­
cz o r n e  o g ła sz a ją  d e p e sz ę  z K a p s ta d tu , 
w  k tórej n o tu ją  p o g ło s k ę , ja k o b y  g e ­
n e r a ł  F r e n c h  p r z y b y ł  d o  J o -  
h a n n e s b u r g u .

Londyn, 2 9  m aja. B iu r o  R e u te r a  d o ­
n o s i:  U s iło w a n ia , c e le m  p o łą c z e n ia  s ię  
w s z y s tk ic h  w o jsk  B u r ó w , z m u s iły  
w ię k sz ą  c z ę ść  n ie p r z y ja c ie ls k ic h  k o r ­
p u só w  do c o fn ię c ia  s ię  w  p o b liż e  
L a in g s n e k .

Z n a c z n ie js z a  s i ła  B u r ó w  p o d ą ż a  w  
k ieru n k u  z L a d y b r a u d  do L a iu g s n e k .  
W y sła n o  n o w e  r o z k a z y  z  P r e to r y i do  
g e n e r a ła  B o tb y .

Londyn, 2 9  maja. Biuro Reutera dono­
si z Kapstadtu pod datą wczorajszą; A u -  
n e k s y a  w o l n e g o  p a ń s t w a  U r a n i i  
z o s t a ł a  u r z ę d o w n i e  o g ł o s z o n ą .

Londyn, 2 9  maja. Biuro Reutera donosi 
pod datą dzisiejszą, że w Zeerost znajdują 
się znaczne siły  wojenne Burów. Anglicy  
maszerują do Lichtenburgn.

Londyn, 2 9  maja. „D aily News" i „T i­
mes" donoszą, że generał Botha udał się 
do Pretoryi, aby omówić z K r u g e r e m  
sprawę zawarcia pokoju. B o t h a  jest 
za bezwzględną k ap itu lacyą; tego sa ­
mego zdania jest prezydent orański Stein, 
natomiast prezydent transwaalski K r u ­
g e r  jest stanowczo przeciwny zawarciu  
pokoju i chce w alczyć aż do npadiego.

Prawdopodobnie weźmie górę partya po­
kojowa.

S K Ł A D K I .
Na strejkujących szewców w Krakowie: Mar­

kiewicz 1-—, Zabaw a w lasku B aruchowskim  
5 '5 2 ; razem  6-52.

Stow arzyszenia i zgromadzenia.

Porady prawnej robotnikom , należącym  do o r­
ganizacyi we L w o w i e ,  udziela m iejscowa 

Kom isya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w b iurze „O g i i i w  a “, Ossolińskich 8, I I .  p., 
od 9— 12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j  s k i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
L indego 10, I. p., do K. Nachera.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński. 
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek .

Robotnicy! uczęszczajcie tylko 
do tych lokalów, gdzie abonują 
„Naprzód".
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Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c y a  n ie  p r z y jm u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

Wyłączne zastępstwo 719- 4

ZNAKOMITYCH ROWERÓW

„Premier"
o tr z y m a ła  i  p o le c a  p o d  n a d e r  k o r z y s t n y m i  

w a r u n k a m i firm a:

Libmann i JMachauf
K r a k ó w . L u b icz  7.

S k ła d  maszyn i przyborów  techn icznych

K S I Ę G A R N I A

PO LSKIEJ P I M  SOCTALISTYC ZNEJ
Administracya

„PRZEDŚW ITU " i Ś W IA T Ł A ".
Ekspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika11, „Górnika11 i „Arbajtera11.
A d res : JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich informacyi w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro­
syjskim, niem ieckim , francuskim  i angielskim , zw łaszcza 
poleca niem ieckie wydawnictwa socjalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i m łodzieży. t/ĘT" Na żądanie uk łada biblio­

tek i dla tow arzystw  robotniczych. IB 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

Największy skład

M aszyn  do szycia  i h a ftu
SINGERU

niedoścignionej trw ałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
w szystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, p ierście­

niowe i V ibrating Shuttle
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  —  Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  —  G w a r a n c y a  p ię c i o le t n i a .

F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do s z y c ia

MICHRŁ KAMmiOLZ
C ieszyn , F il ia :  K ra k ó w ,
Saska kępa 29 5 35— 6 Floryańska 34.

Pobyt w Krakow ie z powodu dalszych zobowią­
zań  obliczony je s t ty lko  n a  k ró tk i czas!
Jeszcze 15 przedstawień!

J ^ e i z F y
78 15—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
Dziś we środę, dnia 3 0  m aja

------------  bez względu na pogodę ------------
O godzinie 8-ej w ieczorem :

JO T T IR , F I X E
Po raz  pierw szy k w arte t jezdczyń :

1) M ile Josefine ,  2) Mile H e n r ie t te ,  
3) S ig n o r in a  P i c a r d i  i 4) m a ła  

H o r te n se .
— Po raz  pierw szy: — 

N i e d ź w i e d ź  i p o s t e r u n e k
czyli forpoczta w opałach, kom. interm ezzo.

O lb rzy m i s ło ń  B Ł O N D IN
najw iększy słoń św iata.

3D yr- H e n r y  ze swoją w spaniałą  tresurą  
z wolnej ręki.

Nowość! Nowość!
Po raz trzeci w K rakow ie I 

W  W iedniu  przeszło 100 razy  grane!

W  M o u lin  R o u g e  w  P a ry ż u
w ielkapantom ina. złożona z 2 części, aranżow ana 
przez baletm istrzynię p. Stringelli, wykonana 

przez cały personal.
Szczegóły w program ie.

O twarcie kasy  codziennie od g. 6 l/t wiecz. 
B ilety  na miejsca siedzące wcześniej nabyć 

można u  W go W . B ujańskiego, Rynek główny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.

Ju tro  o g. 8 w.: Wielkie Przedstawienie.

Leon Stechler
w Krakowie, u l.  Sienna 1. 14.

poleca: 84 4 —6

H A N D E L  K O R Z E N N Y
oraz piwa, wódki, likiery, Wina w ęgier­
skie i austryackie jakoteż głów ny skład  
koniaku hr. Roberta K egleyiclia po cenacli 

fabrycznych.
BV Bufet bogato zaopatrzony różnemi 

przekąskami. —  Obsługa szybka i staranna.

Z n a n e  z  d ob roc i i r e g u la r n e g o  ch od u

Zegarki praw dziw e genewskie, zło to , srebrne i niklowe
d o k ł a d n i e  u r e g u l o w a n e ,  z  r z e t e l n e m  3 l e t n i e m  p o r ę c z e n i e m ,

zegary  śc ien n e , p en d u łow e i b u d zik i 
oraz w yroby %ło łe  i srebrne

urzędownie stemplowane 
ja k :  ł a ń c u s z k i ,  b ro s z k i ,  k o lczy k i ,  m ed a l ik i ,  k o r a l e  i td .

p o le c a  bv najtan iej i w  w ie lk im  w y b o r z e

Emil Goldwasser w Krakowie
•  •  •  •  u l i c a  G r o d z k a  N r . 5 8  •  • •  •

(pierwszy sklep p r z y  ew angielickim  kościele). 17 16— 10
N a składzie: ły ż k i ,  ły ż e c z k i ,  n o że , w id e lc e ,  l i c h t a r z e ,  c u k ie rn ic e ,  t a c e  

i inne wyroby z chińskiego srebra.

l ło g a to  ilu s tro w a n e  C e n n ik i  
na żądanie w y sy ła  się darm o. Obrączki

ś l u b n e ,

pierścionki
każdej w ielkości.

Z lecenia z pro- 
w incyi 

o d w ro tn ą  pocztą .

Z D ru k am i Narodowej w Krakow ie, W iślna 9. — Telefou Nr, 404.


